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A1l eż o:jcze ! MarS1z woibe1c te g.o doila -
ry! - za,woJait z oży.wiie.nie.m mlod.z,knilla
sz,etk. - Do1la:ry, taltU'S·iiu ! 

Byt to p1ile:rwszy ikrzy:k 1od serca, kitótr 
pullko1\Vlnilt1: usly:s:za:l ,z ust syniai po swni·m 
po1wrncie z nrewo~.i rnsyjsiki·e1j, 

Bairdzo .przy1k!a<lini1e dał .s.ię chlqpiie,c u
śdskać ·ojou na: .pr:zyrW1iltainiic ~ :gr,z.cc,z1n:ilc i u
waiiirni.e 1shi.cha1t ,01pow1ia1dań je~o ·o 1przeży

cLach :na obczy:;tniei, ·odipo.wiada1jąc rzec·zo
W•O na: :s1taiw1il::vne pyita:nia:. Bi:twy, do1wó<lcv 
\V'ojs1k, wyidrurzen.i:a woje,111ne; WMYS1tko to 
byfo mtoideimu geint:lema11'0,w1i 1Z1na1ne i mia! 
o w.j1pa1dka1ch wfasny,, 1wywbiioiny sąd. 

Pul;k,ow:n1ik, magąc żywo w 1pa1mi1ę,ai chla 
pa1oz1ka w1ilerzga1jąceg:o jeszcze ,jak źrebak 
r:óżka1mi, I·ulb zads1kadącogo ipiąstki i krzv
wiącego bu•z;i:ę do p!a:czu czy ikrzytku, nie 
mógł p,ojąć, że w oiągu kiillku:nais,tu ila1t :za,J~

dwie wy1r.ors:fo. zień 'ło iksniążątko a la varn 
Dy1ck, a)etn;e talk1t1u, za1111kmlilęte w sob1i1e, o
:rammvame il talk 1do1brze ut.ożrnn•e, że WIP·mwia 
!10 1odca sweig,o ·w :zaikfoipo.ta;n1i1e. Maitka je
go, jak w1vda1ć, pulkmv1niika 1prze,11iie,w1ile!fcz.:i 
żona1, spe1In1ilta jedm1alk: :sw6j olbo1w,i1ą1z,ck WiZ:g!~ 
dem 1ilch d'Z]edka! Nri1e :zaniedrbafa ~e1g10 wy
cho1w1am1i:a! iChloiplilec, ·po1zomie,, 1rniie uder
.pi:aił z rIJ1owodu irn1z:srtamfa roidztców .„ Tyilko 
ta 1pr:21edwcz:esna po1waga·! Ten olbjektywilZm 
doijnzaiłego 1wff1eiku!„. Tein hralk żyai!a!l ! To 
te.ż pułlk!o1w!llilk 1oldeitchną1f. z ul,gą, ki1eidy na 
w1~aidoimoiść o 1Pow:mcie oijca 1Pr1ze:z Aime:ry· 
kę ti 1P'rzy1puisz1cza:lneim ipo,s!Vaida111iu do1lair6w 
chliop1i'ec D1iY'W1il[ się. Chwa:ra Bogu! .Jiest 
p.rnecież zldol:ny do ja\kilch!kiotlwielk po·ryw6w ! 
Dorbrer.:o w1raiże1111ila n1re 1z:eipsu'fa1 111awe,t. zd1U
mi1e,waaą·c.a znadolmość rze,czy„ z j.a:ką sy1n 
rn:z1praw~a1t o lkJrz;ywych ij,i1n1iach wallutOi\vy,ch 
osfa1tni1ch il:art:. • 

Pow,olli, rnz1mo1wa o s,prcrwach .0igóa1nych 
zes,z:la ina 1trn:y o~~;.01bi!iste 1i syn Jilajpomk:n,ąił o 
ma1tce, d1odagąc, m1a:wfa1Sem, ż;e wisa:ys.cy nlile
man .jego fooled1zy ma.Ją odczyrnów; talki jest 
bo·wWe:m iPrąd .c:z.atsu Dibecn:i'e„. o 1temp.ie 
:przyśip1ilers1zoi111em 

Plulilmw1111ilk 1z!dunnliiarł siię naid. 1be.zs1tronmoś
dą 1u ja1s1noiścią 1Sweigo :synia ma talk sko1m1PIH
. kowiame zja'.wi:!sllm życii'a, że Ż!Olll!Y a1ie chica 
łe:ra:z c'z,eJkać na śimlilerć ,pie.rw1s,ze,g10 męża 
Ta:k! To praiwida·! Ka,żda e1Poika ma · sob·iie 

wJ1aiściw1e tętno! „. 
- Odyby;m mliia1t 1by:f swe1g;o syna za oo

ca - myśilalt ":p1uł1ww:ndilc, słuchrują1c wy,wo
dów .ch!<l;pca - nJe.jedna goryc.z a1mi1nątaiby 
mnii:e w. ży,ciu. Me l!TIY, w1iiedeń'.c:zycy s1t~re3 
daJty,, bydtśmy pirnwie w1Szyscy taicy :sernty · 
m eITT:ta1J:n1n ! ! ! 

• 
W 1mrlzd111ie ipUiłkowinlilka: Da111,gila 1pamo.wal 

z po/ko[en1iia; w iP10ikdente vir.zecholdzący z:wy
t•zad, że :nadsta:rszy 01bejmowa;t slynmy od 
lat .fln:terns kaipe1luisz:owy na Ma,rjah.iaf, m1tod
~J zaś synowi~e 1S'ZJ1i droig:ą wo1js1ki01wą [uih u
rzędniczą, 1pirzycze;m ka1żde z dzdleci ml'alo 
za,tpew1111~ou1y swój udzi.aJ w ,zyislkaich firmy, 
::;o dafo mo1±rność rp.ul'ko\Vlni'.lkowri fącmi'e z 
rzą.dową pemisją ,żyć ·od.t~d beiz triois'.kJi z r.oz
pruczą 1s1wą jed.ynn:e. 

J a:kże :n~e mi1ruł oraz·pa.cza6? Pelem · ufJJo-

ści poszedr na tę wo,j·nę. Zaws.z,e pr1zecitź 
desz.yr sd'ę na :myśl o wo.j111ie; iprngnąt jej i 
ani i:tme i0b:1iicz.e, jaikie mu z,blls.ka :p-olkmzala 

a.ni o·kropności n1iiewo'lii, a.ni ,niFeibez 1pieczeń 
stwa je1go bo.gafoj w. przygoidy ucieczk~ cl0 
Chi·n n'ie zdolaJy rozstr.oić 1je.g·o molC'nych 
ncrw6w, aż do chw·:n1i, k!edy ojiozyzna je·g:) 
pa.dta w gruzy. 

Slkcrn nie ma już Austrh 1rze,cz prnsta 
:i, i WSZJ."Stikio :fa11t1c 1diabli bi101rą: imifo,ść, wi:er-
11\l:ŚĆ, przysi'k;gę maitżeńską! J<uk1źe fo 01sta(; 
~ię mogla„ 1k1i'e1dY oiJc,zvzna - Dst,01j?.. na1r01Cl:u 

0
-- znNda z 1po1w:i1e1rzchn,i świata? 

W tę przepaść, w lktóra Ausitrja svę za
·pa1d:ta runęło za nią wszystko! \V1s,zystlkoL 

"' J aiki1eż 1byto zdumie111Le 1pu!,lw1w.11i'ka, gdy 
wródws•zy do Wi1ecLnia', zdait irolbie s1p.nmvę 
że je1go miesvkań,cy ży;ją ja'k ży\l,r, weseli, 
zadowoilein1i, ja1kg.dyby nie wkdz1i1e:H. że Au
strjr już niema!... Syn putikmvniilrn wv1róisl 
i żyl w tej :samej a:tmosferze. 

Po.d Wl])lywe.m takkh myśli .c·zaisu oc.zy
wi1śdei, ro:z,pacz p·utkow1n!lka jęła mu powiei1:·i 
,:irz.eailekać prz.e.z parlce. Interes lkaipellusz1c
wy szedł świe1tni1e, dochody rio·sły z lrnżdyrn 
lrnra1ntakrn, a Wiedeń ·uśmiechruł s1ię swvil11 
wdz,ic;cz1nynn u§mile1chem ,po dawnemu. 

Zipo1czą1tku wy1myślat nai to, że faik ~e,k
Jw wzięto ro:zibrnt z Austrją. Późnie1j w1szak
że doszedł do 1prz.e1konarn1i1a, iż 101S1za'larrn:1a:jące 
pięk:ino \V'dlcd1rntai w:łalś:nie iprnJe.ga na 1po1god
nem podda1wrnnil:u się rka,ż.demu 1lois·owa. 

W tern je.go s,ilła1, że w1szystko wchliamia 
w s,iJe1bii·e, :Pnze.raibiauąc, ina :niow ą odż.yw:czq 
krew. Wii1e1deń je1s1t moicrnie.jsz;y old j.e:go mi1e
szka.ńców, kitórych cierpLen1i1e z:airówno jak 
·i raidaiść s1f1uży ·za m1nvi6z dlla .jego W.~eidz:nie 
110,weg10 pilęilma. 

Gdyby przed wli1ekarmi Sobieskt :11,ie byt 
1nads1z,edlł wi pmę Iii Wiedeń pr,zy1pa'dłby Tur
cji w udZ1Da1le, 1p1r.z:eitraw:i!l;by T1ur!ków jak ttis·z 
pa1nów1, Itrukizy/ków, Stowfaln .i Ni1emców 111<1 

\Vii!e·deń,cz.ytków. Je.go ,drnbrernu żo'łądijmwi 

n!1c 1się miie przedilwiS1ta1w1. 
Pul'kowni'.ik odczmv.aił to na sobie: nde 

d1ciialł z.a n,:1c wzsfać si.ę ze swodą roz1pa · 

czą; 1J11ie mia!ł p,rizeeiież nd1c próe:z nie i na 
ś'.\~i1ecTe, żyt ~1ią wytą1cz:n1i1e, a. jeid1na;k rune 
mó:g1f zataić prized solbą, że tai Je1go rn1Zi!Jalc7. 
z ka1żdyim .dnli1em irD1z1slo1ne1cz111ila 'SiFę, 'Plf'zes1i!ą

kają1c wiedeńskiilm blatskive,m. 
Kiedy w ta1kJi1m „ w:~edeńskliim" rnaisitrnuu 

pr,zocha1dza1l się po Ri1111g1stra1ss,e„ jaldeś au.to, 
wys1l1rzeliw1s1zy .z bocznej ul.ilcy i o ima!ty 
wfos .nie pirz.cdecha:w:s,zy g.o, 1s1ta1ndo na1g1k. 
przed D'1111 ri C·OŚ Wy!S!k01Cz,y:f10 Z ,PiOlja121du. Airn 
:'ię 01p81m'1ęhi.!t gdy trzy.ma;t w 1ohj.ęckt1ch llm
hi'e'tę: sw,odą żo1111ę„. ro1zwie1dlzrnonl\ z 1nlilm iio-

11ę! 
Nie pos,i:aid'adąc s1i1ę z ra1cto.ści 1p6tty naile-

l(a:ł.ai i pro:sd1!a1, aż W1s,ia1dt z mlią do aiutru, któ
re ;po1t01c;zy!,o 1si1ę po gfówined aJe.iil, 1podcma1s 
gdy była p,a1rni 1pul1ko.w1niiiko1Wa !T'OIZ/P'Wmi~e
.;. i 01n1a i sziezęśiHwa ~)O'Wtilaldaifa imu, że oidicła; 
\1.,naJ już prng111ięla 1naip.i:Sać do 1nie1go. wytłu
m2Jczyć jak wf a1ścii1w1lle do teg.o d:o1s.z'ło, ie 
zo1staJta żoną iilnnegai, aQe ina piiśmiie :w1s:z.yis,t
ko wyg1Jąda irn1Jcze,j.„ Ni1e l!l1!i'a:ła nigdy c;za
'Tl z1rcs 1z:tą. A 1Prz<edeż 1tęslkrnota ty1!lkia., ,ni0-

µrze1zwye1iężm1a 1tęsknio~a: za :nim do1p'r1owa1-
dzitai do te1g,o„ eo isitę s1taJto !.„ Tęs'kno1ta, 
którą hainiebt11i1e WY:zyskat 1orbecny jE::j mąż!. .. 
U wo,dz'!1C'i erl 11iilk1cz emn.y .„ A1l e o:na my śil'all a 
1a'W\s1ze o n.im! Nawet wite.dy., tkJi'edy byf.a 
w olbjędaich tamforgia1, je1g·o postać ma1ja1cizy
ł ;i i:prr1z.e1d 1n:i,ą !. „ 

P,o~atowaw1szy go wre:Szcie :111a pożeg1na-
11:ie i -0biieiea,wszy 1schaidz:kę, da1la imu 1111h:.
clwuz:na1cz111ie do zro1zumi1e111iita, ie 1Zido~na jest 
do ws·zystfoi,ego; do :te.go nawe1t, .U!by wy1jść 
za :ni1ego zaimąż po1w1tór1ni1e ! 

Do :p1i1ornna! Czyż możi111a wyistaw1ć le
psze śwfa1dectw10 mężcz.yź1nile? W i01bjędaich 
.l1me1i;o o.n, pul1kiow1nilk m3jja1czy1f jed w o
l:za1ch. Jakkolwie1k :mawica 1foohiie1t, britiąc sk: 
w pierscr,, ,p.rzyz1naf,, że 1nli:c zbaidar jes1z.czc
do ~fęht psychi1k!i kohie1ceii! I Ido wile? 
Kto w:i'e, .czy nie dohrz,e 1bY'l1orby p0iw1tóirn1ic 
sta1nąć'1 z ex-ż.oną do olta1rza? A.ich tein Wii·C·· 
~1 eń ! N i'e ohlk.z.al ny ! Pef em 1ni e1s1po1dzlilainelk ~ 
Pi.11pr:zez w1szelkie e1kspe1rymen.ty 1zaW!s1zie uś
,rnfocl111ii1ęt.v. zw~rrcięskr, n!eśmierfoh1y W,ile-
deń! Tfum. Jotsaw. 

~·· 
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TEATRALJA, 
„Vołpone" w Warszawie, - ,,Cezar i Kleo

patra" na scenie krakowskiej. 
Aczllwlwli<c1k z nfiejak;i!em o:późnieniell11 w 

storsruin:ku do scern :z.a1grainiic:zinyd1, ujrziara je
dnak W:arsza1wa g1ło 1śina ostatntl!o dz·:ęki a
da1ptacjf Stefana ZweJga sztukę :s1tarego Bt•n 
Jo1111sona p. t. „Voil1pone" („Lis"}. Sztuka ta, 
któirect aiutm by:r ws1pótczes:nytm i ·w pewn.vm 
stoip,niu rywaa.em Szelk'Sp.ir,a, pos1i1ada - i'lk 
slus,z1rni1e 1S1i1ę wyrnzH je:den ,z kryt.}1kóv,• -· 
tę W~lżis,z,01ść n:aid ,róż1nemi ren,e,sansowemi 
sz:tu1kamn, że j.es1t ail1tentyc:zna". Saan bc
wi1eim Ben .fornso1rn „jest fagurą jaikże renes;rn 
snwą, a jeg,o życie byfo jak uie pio dzis1i·ej
szeu111u bnj,rne!" Bohaiterem sz1tukit Jest Vol
pone:, kupiec wem·eoki, skąpiec 1i iboga1cz, ::i.'!<:: 
o fi~jo1nomjil duchowej, odrębnej 1ca!khem od 
Molferows!k1i!ego Iiar.pa1gona. POidczas gdy 
n::JmLęitno.ś.ć tego 1111a 1barwę frCJJgiczną i po
niurą, chairalkteir 1nlil5,z,azycie:lski i zatruwającv 
żyde1, - .slką,psitw10 Vo.Lpona .pouęite jcs,t ca.l-
idem na: wes.ofo, a 1saim te.n s,kąpllec jest je
dnoozeŚinie fmirntem, pel'l1YIITI .sH 1żywo1tnych, 
prnelbieig'iości ,~ ,do1Sfoo!l1atego humoru. 

V 01lpo1ne z na1111ii~tniości s wio,jej ,cze:r;pie 110-
każne zyski!, haW1i1ąc się 1przy tern z1naJkomi
de ikoszte:m ła1tw1ow,i'ernych a ,chcJw:y;ch bli
ż.nich. Sprydarz udaje chroti1fozrni1e"'---'Ciężk<' 
choiregoi, ni'emaa umi'eradącego, a nahv111i Ju
dz.is1lm, w '1J1~01g.ieij inaidzie1i 10·b1i'e.cyw.ane,go Im 
f}O ikiutwii.e. 'SIPaidlk:n, 1niirosą mu ·cenne poldarki., 
bron:ią jego wątpli'wej tmchę chuci 1P,rzed s<1 

deim, pr1zypirowa<l:zają mu do ł·o,ż.ai wifas,ne ... 
malł!żon/kln. Cize1go ifio, nJ,e zechce uczynić cz,!o 
wi'elk, 1opętimy ma1nją ho·gadw,a„ żądz.ą z:Io
ta? Go1tów wfa1s'ną dt11szę ·djaibłu .za1prze· 
dać, nile1tylllw1 - wierzyć w po1S1t~kiiiwan.!a 
Voffipona i je.go 101btfe,cain!ki - ca:ca:n1k! na temat 
t1uż-tuż z1błii1żają,ce1go silę spad:ku. Sztu.ka 
Be111 J oirnsoll1a jes't w konce1pcji swej moicnem 
i wry.raz,istem situdJum sceinici:nem, t.rralk:tują

cem ·'° jed111ed z ~01ruszaja;cych św,i1a1t namię
tności l1uldiz,]{li!ej Przeróbka Zwei1ga po1sita;wi 
fa 1so1Me za: cea 1głów:nie większe ,pog·fębi'e
n1i'e i ziróżni1cow,am1i1e · ofaic:rnją,cy1ch V1oilpo1na 
postaci, ucz.y;niheuiie z 1t1rich, o fle .to mo1żliwe1, 
źyweg,o, ludJZiktieg.o a'koimpa1njaimeu11tn <lb za .. 
sadnlilc'Zej, imon1oto1nnej może tr·oc:hę meloldH 
ty,tufowe.go boha1ter.a. 

Dosk0ina:fa rnżyserja 1P. Ryszamda Or<lyń
skieigo trafi:fa1 w sedno o.ry1gŁnaihnych i „u
wspó!cześnibnych" w:ta.ściw;o,śdi 1s.z.tttki, ,CJzY
n:j.ą1c z :11.ieii bardzo de'ka!we t nveprzeciętne 
widoiwiisko. Pp. Samb01rsM, jaiko Vo~1po1n0. 
.Mais1z1yńsild, Pain.cewiic.zowa-Le:sz,czyństka·, f(o 
mainów1n1a i in:ni stworzyH szere1g ba:rw1nych 
i wyraZ!isrty,ch f1i1gur, dosko.nałe sniują,cy"ch ni
st·or·ję we.ne,ck!e·g,o skąp,ca na tle prnwdiii· 
wite P1i1ęikuyd1 ideikÓrncyj Karoila fryc.za. 

[[(0.:rzystaijąc z gościny p, J'll!noszy:-Stę
po,w1s!kie.go, teaii:r krakowski wysrtawH ,.,1Ce
za.rn i Klcoipa1trę" Shaw.a, ,tę nactd0iwcii;p1n!ęj •. 
szą chyba ze sizitrnk poliitvcmo -: bistoil'Y>C_!-··_ 
nych .maikoimiltego 'Pi:Sana a:ngie~:s'kiego. - · 
Cioeikawdie z:aifysowal11y kointra:s.t dwóch &w.ia
tów _:_,. dw6ch:kultur„ komentoiwany szere
g"ierm · aiktua[ny;ch aluzyj a11t0:ra1, a 'P"9·~,fęiMo
ny 11ńo1tywe1m mHo.fr,i Juljusza Ce:zar.a1 i k:r6Jo 
we.j 'Egi[J)ltu, jast a1rcy-mi'ta i roziko1s1zną r:o1z„ 
ryw!ką LntdelkJtua.Jną, której ka,żdy i1nte~~ge.11-
tny sJuchac!z oid.da si·e ca1kowfoie. W twór-

W kośd!e[e Ma:tki Boskied Zwydęs·kiej po soileinnem na:bożeństwie oidbylo 
si.ę poświęce;nie nowo1Ufunld0iwanego sztainda1ru Zw„ ,Afajs,i:Jrów Falbryrc'znych 
w todz1i, który św1i1ędl 4-.g.o matla 40-Jecie swego .is.t.nii:eniia. Po1WY1żej w~-

dzi.my dub:ifaitów: zwią,z'ku ze szta111darem na ie.z.ele. 

-.:zości Berna1rda Shaw'a tkw·ią jalkhy im. in 
te 1pierwiastki, które skfanoiają n:p. u nas 
Boya-Żeileńskiiieig.o <J.o podjęcia wa.żnycb czyn 
nośeii „01dhrom:Żow.nvania" posągów liternc
kich. Jii1str0iryczne postac1 Cezarn .~ K[eo1pu„ 
try., p.oid d0rtkln!iięc,ie!ll1 pióra Shaw'a1

, podle
gają podobnemu prncesowi; Sha,w 1ucztow1i1e· 
;:-za je, poika1z.ując, .,w szlaifTOiku l w paq1to
llach". nadając· zaś im pow.szechne cechr 
lndzlkie, dcde je.dno,cześnie klucz do zmw · 
mien1;1a tego, za co historja sta wi 1a pomniki 
i (:O -- przemilcza wstvd11iw1iie. Przeds1ta
wie11ie „Cezaira i Kleopa,try" na scenie kr d

kmvskied o.dz1trnczalo 'Się dużq starnnnośc11;ą 
reżyisers'ką :i ins.ceniza.cyj~1ą. Obok p. J11-
1101s-zy-Stęp0iwtskiegn, który ~:tworzvt mocną, 
pe1fną., 111iiezwykle Interesującą postać Ceza·· 
rn, n~l wvróż;nienie Zi.1słiug11je uta1Je1nfowa1n<1 
p. Zaklicka, jaiko Kleoipatrn. za grę sfaran
illą, 1;111,te1Hgentną i niema11 we wsxys.t:kkh mo· 
me.nitach .po1krywaja.cą s1ię ·z iintencja1mi zna
komute-g,o autora. 

W jednej z ostatnich na•szych 1lu0inilk tv· 
g;o1dnlo1wych dailiśmy ga1rść informacyj o o
twa1rh.'.i ruledawno w f3erlirl1i0 wysita1wie ja
proń.skied sz.tuki tca1tra1nej. Ze wz.gJę:diu na 
fo, że elkiS1po1z.y;cJa~ fa w1zburdza zr·o1zwmi1:1~0 
zaiin\tere1So,wa1ni1e w sze'rolkich kofach a.nty
s1tyoziny.ch, zaiś zaimierz.oiny przez nas z:a
l"YIS rnzwo1u teaitru j1ajpo,ńskle1go . mo;giJiśmy 
poip·rzeidnio, do1pr,ow:a1dzi:ć, W·o1bec sz1azupł·oś:ei 

mi•e.jsca1, 1tyiliko ido XV w„ uzrnpeJ1nisJmy oibcc 
nie n.ais.ze krr6t'ki1e 'coumte-rerndu z wysta'',VY 
berll1~ńs'kiej idaITisze1mt s1zieze1góta1111L W w .. XViII 
porw1stal w Ja1Pmfrf t. zw. tewfr „Kaibuild" o 
repertuarze lekkim, przez:nac.zia11w1111, jialk to 
s'~ę · d:zilś mów1i,, idil.a:. :szerolkie1j :piu1bli:czn101śd; 
stąd też teaitr ten zwuązain:y by1! wzwyczar, 
z dzfol.n:Lcaimf mi1ast, ·za11TI!elSzkiwa.1nemi przez 
lud i geJsz,e., iprzycz'eim w wiilc101w1slmch te
atru „Kabiu!M", w:yis.tępowia.ć po1c12ęly 1Pew
nie lk:oa1Wencjo1nad·ne iprnsfad.e, .jaik Jkc),rnnlki. bo-

2 

. lrnter:t itp. Później tea,tr Ka.buki rnle1ga:t d:d· 
szy1m przeo1br.aiżenio1n, g;łóM1.i1e d~ię!ki wzh<1 
g-ace,nliu jeigo trnśd 01bfiitym 1nmte.rjałem .i«-· 
]wJńs:kich poida.ń ~ ep91pej rycerslkid1. Pod 
Wlz~Jęide!l11 tc,chnilJ\ii' anct.o,rskiej 1diuży W1plyw 
·na teatr Ka1bu1kd po1czął wywierać tea:tr lllJrr 

j1onetek, o.ct które@} aktorzy pr2e1jmmval'i 
szczegó'l·ny s•pm<;ób gry i ges1tykiu!acJi1

• k
J.nocześnie muzylka :powrócila do swej da
\.V"rJe!j ro.Jr ·111i1e.oidizo1w:neig;o czy;ninika wld.011.v:t;;k 
tea,t.ralny;ch i1 kh .za1sad.n:i1czej 1po1dis1tawy. Tak 
zrefoinmo,\vainy 'ie1a1t:r japoński pnze,trwat do 
dni nais·zyd1, będąc je·d:nym z JN1Jc:ilekaiws1zyclr 
rodzajów e1g1w1ty,czneij sz,tuki 1teaitrailne1j. 

Ni'e z·1mczy 1f.o jedml'k, by :na ty1m .p.1mikde 
zatrz.yma1l ·S1i1ę i utrwaiIH tOlzwód teaitru ,;a .. 
pońs1k1k1go, Cy.wliiliiiza1cja eur1o:pe1js1ka1, pr:?e
twairiza1jąca poid wieloma w,zględaimi: życ,ilc pr1 

lrly.cme i S1P01Ie1czne nair.oidu ja!P10,ńsikiergo1, 
111e imog:fa m.re 1oikaizać swego dziafalnira i w 
d1zuedZ1i1111i1e airtyis,ty'c'znej. W:spókze1sna 1t1w6r. 
cz.0 1ść drama.ty.oz.na Euro'JJY 1przenifonęla w 
.swych nadcennied1szych i :lliaddrnralkteirysty,c~ 
niejsz.ych przectawach d'o teatru japońsildr;:s(} 
i dz1i1Si2d lic:me tcwtry ;ia,pońs.kiie, 1oiboik swych 
\Vldow:rs1k, pelny1ch et:nfoz,n·e.i 1odręihnoiś1cii· i o
ry1gJm111nio1śd, wy1sta wiajq E1tw0iry dra1ma1tur
gów eu.ro1oe,irskich, h:1dź też a•utorów j.a1poń · 
skich, pi1szc:1,cy.ch sztuk! według 1zareł1o<cfo1:id1 
wzmów sceinicz,11.vch. Na1o•gól jednak teaitr 
ja.p.rn1sk,u za.chow:a1t do dz:'.1ś c1nria ba1rdzi0 w1:c
le ze swy.ch e,gzotyc.znych fom1 f w,raiśdwc
ści, JJ10S.kt:da.1jącydi w1efow:i!erkiowe tr,21dyoje. 

. i - jeślli .cho1dzi o public,Z'lmść: ma1wwą -
ie w1fo.fo6e swo·:ste 1ce.chy inrnr.ódowe teafr11 
jc.wofisk'.1ego ,naijhardziej od1p0i\via1daiją Je:j u
podiobanfom i cle·szą sfĘ> 11K1:jwięiks1n1m c1rl
dźwięki1e1m. 

Delta. 

----:::--· --

świ1ę1to 11Ktiro1dio1we w ·Łiaci1z1i 1w 1d1nt'\tl J 1malj1a m!1a:lo 1przeibi1e1g n:i,e1z1w1ylk:Je ·1.11r:o1c1zy1s1ty iii 1p101dm1ilols1IY. Byl to dJZiień ,rn1d101śdr j, w,e&e
la. iDz1i1ęlkii! s1pir·zy1i1a1jącyim 1wa1r1u1n1kro1m 1altlmoisfeiryic:zniyim w uno1c1zy1~.to1ści'a1ch '}NIZ1'.lę't1a 1uidz1ia1ł 1rn!1e1ma1l ,ca.I~ Łód-ź. Na ,~d!jęida1ch ~j ... 
d,z,i1nw ojd sitimniy le'W'eu p1nze1~ląJd 1olddzilalM1w 1p1rzysipo1s1olb!i:em.i1a w1D1j1s!ko1w;e,gio 1p1J'lze1z 1ge1ni. Ma1falch10,w1s'khego 1 p. \VO,Je1w,odę Jm~z~ 

cz,o,!1ta, na 1Pra1w:o zaś 1Pirz:e1111airis1z !tYiCh 1oldid1z1ia1t:ów. 

1. 1 ,1, YH" l M IZ ad1·esem 1dJo 'P n"'e1zy1de1nita IR!z1pllii/teu SIP1e1C1jial]U1fcl, 1SIZt!a.fetę :Ilf.~ rmiolt•o1cylkiJ..1 ia1ch. ł , d, d „ 3 aóa W!Y1S111a :a l.llO 1vv1a.1ris1zia w1,,r 1 ' , : • <L1, • . . _ 

·
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z W mu '.m ' · dd . 1, inrzyisrnos.obienia wÓjsGww.e,go w czais1ve deiil!aidy, na prawo zaś uczcstm cy s·:c.bafte1ty. le.wo pir.zemair1s1z o , zrn ow .I-' '.I-' 

Na 
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W dniu 3 imatia 01dby,tJoi .s1i1ę w Ło:dlzt 1111mazys~e p1ośwhę1ce1n1te :l)li1einv1size1mo s1z1t1a1rudairlll ihiuJfici61w ISIZik!Ol!ll:VCh iPJt'IZYISP,OiS1olb'iie111cria w10d-
slJ\,01we:go. Na izd!ięicdla1ch wUdlz1Dmy 10Jd s1trnlil!Y lerwed foa,gmerrtt iZ aikJt!U po1św1i:ę,c1 eliliiia1, 1111a 1Pira1W10 izaś moment IZ 1W1rę;ciz1elllli"' PIO· 

św~ęc10111ie:&iD sizta1r11dairu. · 

Sztamida:r hufców szJrn~ny,ch pr.zysp.osotb1Le111:ia 'wodsko1we:go p.o u
roczystyim ak:cie [Joświięcenia przed gemeira[foją i korpusem of,f.. 

cers1k!i1m. 

Piękny moment W}~puszczenia wouisko,wych golębi poczfowy.ch 
L:. w dniu 3-:g,o mada. 

i;. 

Zw.iąz,etk Prnco1wników P.o,czt i Te[egrafów, Ko1lo w bod.zj1, u
rządzi.l w d1ni1U 3-go maja a1Irndemję w 1l1olkału w:ta!Snym ku czcił 

·Koil1sty1tucdi mad.owej. Na z.djęcLu uc ze1s1tn~cy akademj1i„ 

Strq;e1Iedde ćwkzen.ia k:ankiur.sowe nab.odami os.trem! hutców s1Ziko1l
nych na tere[l1ie no•wo1wY'hud0iw.a111ej s tr.ze1l1n1iicy wioJ;skoweij. 

Praigmem1t z umczyste.g,o w:biija:ruia gwoździ w drzewce szta:ndarów hufców 
szkołnych prizysposob1enia wodskowego na placu katedra1lnym w Łodzi. 

Moimein1t z hi1egu c1zliomlków huków sz1kJoilil1iYich przy~ 
Sipo1s1olb'Ve1rnia 1wodslko1we1mo w dmrilu 3 maua w Ł0tdzli 

ina ho1ilsk·u W.KS-u. 

Dmiy;na ż,e.frs'kia ,pHtki sia1t1k101weo 1w alk1cu1u na boilslku. 
W.K.S. w dini1u 3 maula rw Ł101dizt 

W dniu 3-go maja odibyło 1sLę w Łodzi otwarcie sezonu kolarskie,go miejsca 
wych stowarnyszeń kolarskiiich. Nazdjęciu grupa sekcy1j korrat"ZY poszcz;: 

gó11nych lclubów łódzk1ich. 

Mtodzieiż huf.ców siz:ko1lnYich i:i:rzytsrpo;; oblenia w;ojisk0iwe,go IPO za~ 
· kończeni:iu ćw1iczeń ikonlkur.s10WYch S't rzefodci!ch n1a strzelntcy wo1j 

skowe1j. 
N~wy gmaich żeńsk11e-go SeiminaTjum Miejsidego .przy u:l1ilcy Łę

·Czyc.k1e:j 23 w Łoid1zit. 

Dv:aień świi1ę1ta 1r101bott[l1i1Ciiieig10 1 mada w Ło1dlz1i mlia.R r>11we1biieg s·piolkl()li1mr t 1P10tWJa1ŻllliY~ Na izdtię1cdia1Clh p10twyż1sizy·ch wiidiziimy · .firag
meillJtY z p1od1JOidÓW 10ir g.al!lliJZ'!llCyU 1rioiboltiruucizy;ch l1Ja WlliC1a1c1h 1l111ila1sft1a1. 
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ZE SP RTU. 

W \Varszawic 11110.dzież pozasz1kolinai tworzy w s:porcie s:pecjaine drużynv 
i zespoły uwidocznione powyżej. 

f rrnn1cuski' „as:" 1te.nni1sa, Boro1trn, \który będzie 
wkrótce sitart.owa.l w P0ilsce. 

P. l:ljdebsika, która w1z1ęla udziia:l w 1pi.;;rwszym 
kroku k0ilars1kim w Waps.zawie. 

W Warszawfe 1odibyl sii!; w.al1my zijazid przedsta,wi.cie'li 1pra:sy spar.tmve.j po1l
s:kiliej, na !którym Łód7. rc·preze1nttowar •pre.ze1s Zw. Dzieniniikarzy Spo1rtO•'NYc11 

p. Wł. Kozielski. 

Łuczn1~ctwo iZnalaizło rio,z1J e1gły iteren śwfue.tine1go. rnizwo1Ju w J a1Pio1ndil. Krze:wi 
go z z1amjq,o,wiani~em japoińskailmt.01dzież s.z,cze1gó1n~e męska. Na rid;jędu str.ze· 

fa1ni1e z luków w ·gafoipiie. 

Wie.eiz101r.e1k w waJke 1z Madchrzycki'm ,po1diczais mi-
s·trz01stw P1oilsiki. · 

Stowarnyszernie Rodzi.ny Po~icyjnej, :1ddzia1l w Łodzi" ure;ą1dzit 
dl a dziatwy wesi0tą .zalba1w.ę z ni es.po dzii1ai111ka1rni. Na zidjęciru rnz 

il:>a1wioina dzi1a1twa. 

Odbyła się 1w Łodz1i ,za1ba·wa, zmga1n~zowa1na 1przez Ko1npo.rację 
A1Jrnldemicką „likarja". Na zdjęciu lkzne grono rnzba·wionych 

przyja1oiót akadem!'.lka. 

Zw:iaze:k Bamlkowców w Łodvi urzą.dz.i1t zwyc1zauem do;ro.cznym 
traJdyicyjne „J a\j,ko" wi1e~kan.ocne, którego ,grupę uczesitni:ków wi

d;z.nrny. po.wy;że,j. 

Starnnfom Komtteitu Prac.owników Koifojowych w Łodzi odibytai 
się w sa1H Zw. Mtodzd·eży Poaiskiiej, Gdańska 11'1, aikadem.ia 3-do 
rn<Jjo1wa d1a kolejairzy i ich rodzin. Powyżed Kom11tct a1kardemj.i. 

W ,d1rn:1u 1 matl:a 1r. 1b. 1p1nc~. 1W1ol11rneti W1S1Z·eiciłnne1c:yi d1r. L. iKa1c1pllńs\ka-Wi0y1c,zy;ń!Sikia śwd1ęieLl!ia l0-1\ie'C!ie ,p1riacy w samomz·adizi1e M1diz
k'.1m. IP. W1oyc:zyń1snm~ 1z1a1jrmiuda1c 1s~aln1oiwiilslki0 ikóe·nowmli/az!kll M1!1euslk1'.le1j P:r1a1c10\\Vl!1U iP1siy1clhloU101giilCJZ111ieU, 1P10iSt1a\ivNa ua. 1t11a 1wy1s1olldm IPIOI· 

·z.ilQIIniile. Na 1z\dij1ęda1ch rwilldlzdlrnty tl1u1bliil~ubk1ę IW 1griom1iie naulb1'.1i:ż1s1zy1ch W'SIPÓ~pira.cio1w1ni:lk6w. 
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BERNARD DOUMENS. 

Anna Passerini. 
Ci, co zaia:ją Alger w blasJw jego rnz· 

kwitu, z olśniewającemi pLętnast0ipiętrowe
m1 jego: d·ormaimi na w,z:górnu Teleirnly, PO·· 
krytem ztofomi plarmami młmozy i ozerwo
nemr różami ,ma zboczu Musta,fy, nie maią 
pojęcia o tem ozem byt ten stary gród kor· 
sarzy, nie talk dawno jeszc,ze, za czasów 
mojego dz1iedństwa. - rzekł Ra:ndier, zapa
lając wonnego paip·ierosa z złotego „chebli"' 
sprowadzonego wprost z Blidy. 

„Bylo to wówczas - dągnąl dalej - ma 
te gami1zo.nowe miasto, ścirśnięte w ciasnych 
swych wafach fortyf·ibcyjnych, jak podofi· 
cer żuawów w swym mundurze, zwężonym 
w pa1sle. Wszyscy znali się zajem, zamie.:· 
niaH ceremoinja1lne uktornv, okrążając w nie
dzie[ę plac gubernator5ki przy dźwiękach 
orkiestry, wygrywaJc:icej uwertury Aubera 
1 Di'011'i~eWe1go. Echo muzyki .odbija,ło się t 

n.iepokafana. bi1e1l wieżycy meczetu •i roi2lcho 
dziilo się na czte:ry wiatry pod niebem z blę 
kitu nad Ho.Ucowem mo:rzeim. 

Uli:ce tureck:iej C ;isbalł i mamytańsk~.ei 
dzielnicy .grnnkzyty wów.czars jeszcze z eu
ropej~ką częścią .miasita i często budz!ty na8 
w nocy wai1ki ina ki.je donżuanów w bur
nusad1. W stron1e Kontery -· dzielnlicy h!lsz 
pańskiej - znajdowat się fas e.ukaaiptusowy 
gdzie bamda talk zwanych „dusicieli" zairzu· 
ca!la fataJny stry.czek na szyję s.pó~111Lonycl1 

przechodniów„ 
Co do min.ie, miałem w tym biorgoslawi.o

nym okresie la1t osiem i w s.ercu swem ży
wi!e:m dw[•e wi>eQ1kie namiętności. Do mat
ki moje1 przedewszystkiem, świętej kobie
ty, .gi.n<~cej ·nieco w cieniu centaur.a - xawa
djaki, jakim byt mój o.jc1iec. strielec afry
kański. A lrnstępnie do Anny Pa3sert11:t, po
skromicielk1ł zwierząt 

Prr'lżno usHuię przypomnieć sobie rysy 

twar.z,y Anny Paisser!ini, ,lecz musiała być P·ię 
kna, skoro ją kochałem. Natom1i1a.st widzę 
wyraźnie je~ sydwetkę, .postać wyniosłą i 
śmiałą w czarnym doilmanie z s.zamerrow'.l
niem i sp•odn1iach wsunię,tych w lakierowa
ne buty. Nte pamiętam już, lecz zdaje mi 
s~ę. że włosy swe jasne nosiilła upięte nad 
karkiem. 

O jednem jednaik pamiętam napewno: 
gdy raczyła na cbwi1ę uka;zać się na estra
dz1ie, gnąc szpicrutę w rękach, wy.rywały 
się ku 'niej wszystkie serca. 

Oprócz ojca,mo.jego, którego posądzam o 
wniknięcie w moje ucz.uda, mam wrnżeni;;, 
7.e nrkt nie domyślał się tajemnego ogni'.ł, 
który czynił ze mnie w.i•erne,go poddamegD 
poskromicielki. Kobiiety mego otoczenia: 
ma·tka, datki, kuzynki, które ko~ejno brały 
na siehie przykry obowiązek prowa!d;zeni:a 
mn1ie do menażeirj:i:, dziw1i1ly się trnche z me
go nagłego upodorbania do lwów i ,pam!cr. 
W krnju Jednak. który .po.znait W'YCQ:,YDY Ge;
rnrda i BombaruneJ'ai, slYJnny.ch myśHwych 
na .dz,i,lde zweTzęfa, nie byto w te:m :nile dzi · 
wnego, że drziecko zaprngnęfo wejść w ~Ich 
ni eśmi1erte1l1n e śl a.Jdy. 

Anna nie odrnzu uka•zywaila się w środ·· 
kowej klatce, 'której w międzyczas,i.e sitrze
gli dozor·cY. 

. Gdy w.chodzHa do klatki ze skrzyżo·wa· 
nemi rękoma, a .drzwiczki z Ie~k'!m k 1za·s
ldem za:padaity za n~'a. 1naitvchmias·towo, Suł·· 
tan ze swa. królewska. grzywa. pocz.ynat 
drżeć cailem cialem. 

Swtadoma swej wtad:zy nad strasziHwym 
:wem, Anna udawafa. że go ignoruje r p.rze
ciwstawiata siię trzem lwi.corm, kitóre w :po
cz.udu nie·oikreślornej zazdrości rz.uca:fy s1l<: 
ku niej - sizozęśliwej, tr~1umfująced rywai
ce - z odsfon:iętemi zęharmt .f naostrzo:ne:mi 
paz·urnmi. Wówczas, pod groźbą rnzw§ci'!
czonych !W'i.C, poskromicielka z.bliiża:la s:ię do 

lwa i z wyr.C1Jfunowanem wyzwam1i1em skta
,fał.a d!iugi pocałunek na jego ·łbie. 

To się 1k1iedyś ź.!e skończy! - po·w.fa
rrnl mój ojciec. bijąc ogtus·z,a:jące 01k!las~1. 

Istotnk, sikończylo się źle, ale d[:a: mnie, 
niestety! 

- Chodź, wezmę ciię z sobą! - rzekł 
mi pewnego czwa·rtku z rnna. 

I radując się z mego zdziwien1ia za:pro
w adzl! mni:e do mena1żerji, pogrą:~onej w cl
-:.zy pod osłoną swego ·namiotu. 

Wydawato się, że zna dosk01na1le wszyst 
kie jego zakamarki. Trzymaijąc mnie za 
rękę, która drżała w jego dłoni, uderzył 
rączką swej laskJi w ścianę zbytkownego 
wozu na kólihch, stojącego zdarla od kla-
tek. 

Anna Passerini ukazał.a s:ię nartychmiast 
w obł 01lrnch Mały.eh, pachnących korrornek. 

- Droga i piękna 1Pani, -· rzeikl o:joie;;,, 
składając rycerski uktoitl. - oito syn mói. 
li·ubert, ·który - jak mi s·ię zdaije - ma wiei 
ka. chęć p.o:mać panią. 

Dodair słów kHka s·zepterm. 
Mtoda ikiohileita s.pojrza:!a na: mnie rnzba

wionym wzrnkiierm. w którym - jeślii się nie 
myłę - poza śmiechem 1śrni!la tz.a:. Potd jej 
pailą·cem wej.rzen.ienn zrnmmi,en1r!em s:ię, gdy 
orna tymczaisem, ująwszy mnie potd bri01dę 
rzelkta: . 

- Po.ca.fuj mnie z:arnz l 
Ki!lrkaJ, d1nł później opuścri'ła nas menażeria, 

udając s1i1ę w irnrn stroiny. My zaś OIPUszcza 
Hśmy Alger, udagąc się do fra:ncj1r, do Fon
taunehleau, dokąd przenies.fono 0Jc31 do pnt
ku draigonów rpo jego pobycie w Alge·rji. 

Nii.e zoha1czyłe1m już więcej Anny Pat5se· 
ri.ni. Ma1r1zę jeszcze często o mo.ilm dz.iecię
cyim pocalu:nku, złożonym na jerj c:ue:płyim, 
aksalmitniyim poJk,zku, pa,chnącym wa1n,i1lją. 
Wtożytem weń na zawsze cale morre serce". 

Tłrum. L. M. 

• • 

,.Drizewa na wJe.trze" 1ohraiz oJejny Penrd:zJ.a .art 
imąa. p. K:Jaxy Iiessówny. 

.,Bajka'11 
.:_ obraz pasif:e~.owy nendzla: airt ,,,,.,all !p v.1 cl' • uu • ' • 1" .airy 

Hessówny. 

Rok VIL Niedziela, 18 maja 1930 roku. Nr. 21. 

Pocztowa Kasa Oszczędnośd w Łodzi. 

Ud . ·t W .ub.iie~a. nrneld1Z,ile~1e rordlby~a s,lię w Łroldzi~ 1Pod11U101s1r,a iumC1Zyrstoiść i01bma1r1cilla .oldidlZIValfiu IPioicizltoiw e~ Kais 0 a Śl • 
iz1ila1 w urr1oic1zY1SltiO!Ścli wiz~ęd~ ltltiCIZlllli JP1rizie1disltarwłclele w~raidiz prańrs1tiwrnwyich rm.]e\JIS!k1bcih s~eir '°"01snio1dario' . "'h1 ~~ .• i· s~~~ęib1 ll1JOI ca. 

. tnYSiłoJWWJc.h ~ :praisy. ' ' li;; '.ł"l ' zryi.., , .M.1:P.t
1e1W'l.wci , iPT:ZC· 

Na roJędu 'Widzimy P rzedstaiwtdeU władz ~ p. 
g.o oitw,aircia 1teJ niezbędnej dla Łodz:i plącówkf. 

wo~ewodą faszcwiłtem i ks; dr. Bąiez:ldem na czele w chwtli uro·cżY'S.te· 
Fot •. A. Meyer~ tel. 1()8..81. 




